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C Z Ę Ś Ć  I.

I. Wiadomości historyczne o Krynicy.

Historyja zdrojów K r y n i c k i c h  nie sięga tak daleko 
w przeszłość, jak historyja wielu innych zdrojowisk eu rope j­
skich, o których w zm iankują  już pisarze rzymscy, jak :  Cicero, 
Seneca, Martialis etc. Zdroje Krynickie, położone w dzikiej, 
lesistej okolicy, w kra ju ,  ponad  którym  ciągle, przechodziły 
burze polityczne, którym ciągnęły na  zachód najprzód  tłumy 
barbarzyńców, po tem  zaś hordy tatarskie i pohańskie  z d a ­
lekiego W schodu, w krainie, k tóra  długie wieki będąc ciągle 
p raw i#  tea trem  wojny, nie zaznała dłuższego pokoju, musiały 
pozostać w ukryciu, otoczone czarami przyrody, znane zaledwo 
dzikim zwierzom i ścigającym ich zbłąkanym myśliwym. Ztąd 
też i legenda przypisuje odkrycie zdrojów Krynickich dzie­
wicy, k tóra  tą  w odą  cudow ną ra tow ała  życie kochanka swego, 
ciężko poranionego przez dzikiego zwierza.

Isto tną zaś historyczną w iadom ość o zdrojach Krynic­
kich spotykamy po raz pierwszy w dziele X. Gabriela Rzą- 
czyńskiego S. J. w roku 1745, w Gdańsku ogłoszonem, p. t.: 
„A u c tu a riu m  H istoriae n a tura lk . curiosae R egn i Poloniaeu.

Lecz dopiero w  pół wieku później Hacynet, radca  gór­
niczy, pierwszy zbadał pod  względem fizycznym nasze zdroje 
mineralne i opis ich poda ł  w dziele w roku 179G w N orym ­
berdze  ogłoszonem p. t.: „Neueste physilcalische Reisen in  den 
Jaliren 1788  — 1795 , durch die dacischen and sarm atiscW Ł  
K arpa tlicn u.

Aż do r. 1793 zdrój szczawy krynickiej był własnością 
włościańską a raczej wszystkich włościan, których g run ta  do 
źródła  przytykały. W  r. 1793 d. 24 kwietnia ówczesny ko­
misarz cyrkularny Fr. Styx de S aubergen  nabył na  własność 
zdrój Krynicki z otaczającym obszarem  ziemi koło pięciu ty­

sięcy sążni kw adratow ych za kwotę złot. poi. 204, a którą 
to transakcyją  sprzedaży i kupna  miejscowy u rząd  w ójtow ­
ski i Zarząd dób r  skarbowych w Starym  Sączu pod dniem 
3 Maja tegoż roku potwierdził. Nowy właściciel niedługo tu ­
taj jednak  gospodarzył, bo już w r. 1800 sprzedaje  i zdrój 
Krynicki i grun ta  otaczające, wraz z now o postaw ionem i b u ­
dynkami Zarządowi K am eralnem u P ań s tw a  Muszyńskiego za 
kwotę 150 złr. m. k., jak  o tem świadczy ciekawy, oryginalny 
dokum ent kupna  i przedaży, w arch iw um  Zakładu Z dro jo ­
wego krynickiego przechowywany.

P refek tura  dób r  P a ń s tw a  Muszyńskiego, zamiast ująć. 
w ręce w łasne now o powstające Zdrojowisko, zaniedbuje  go 
i s ta ra  się dlań o dzierżawcę. O to jed n ak  zbyt widocznie, 
t rudno było, gdyż znajdujemy nota tkę  z r. 1803, że dla braku  
am ato ra  dzierżawy, P refek tu ra  sam a adm inis trow ała  dwa p o ­
przednie lata Zdrojowiskiem naszem i osiągnęła ze samej 
przedaży wody mineralnej 209 guldenów i 1 kr. dochodu, tj. 
z górą 20 % od włożonego kapitału. W ykaz ten  zdaje się zachęcił 
Administracya dóbr  państw ow ych we Lwowie do zajęcia się 
Krynicą, gdyż ta  rozporządzeniem  z d. 10 l is topada 1803 r. 
postanowiła wybudow ać dom gościnny o G izdebkach i ła ­
zienki o 9 komorach, tudzież przyczynić się „ab aerario11 do 
utrzym ania  przy zdrojowisku „chirurga". T o  był właściwy 
początek teraźniejszej Krynicy. Nowe budynki zachęcały szu­
kających zdrowia chorych do coraz liczniejszego zjazdu, a 
zarząd już w roku 1804 stawia m u ro w an ą  karczmę i stajnię 
kosztem 259G złr., tudzież wchodzi w układ z zarządem  dóbr 
księcia Lobkow icza w Bilinie o nadesłanie  fabrykanta  do 
Krynicy dla w yrobu  kam ionek dla rozsełki wody mintlraljiąj.

Rok  1805 wykazuje już frekwencyją 1±2 i-odzin , 'z łożo­
nych z 180 osób. Nieszczęściem jednak  dla Zakładu , n ie ­
wiadomo znów dlaczego, Administracyja dóbr skarbowych 
wypuściła 24 kwietnia tegoż loku  młodociany Zakład w dzier­
żawę Janowi Hektowr, k tóry jednak  na szczęście dla Zakładu 
zerwał już w następnym  roku kon trak t  i poddzierżaw ił Bar-  
dyjów. T ak  więc los zrządził, że Administracyja dóbr  ska rbo ­
wych nie m ogła  się żadną m iarą  pozbyć ciężaru adm in is tro ­
w an ia  naszem  Zdrojowiskiem. Tym czasem  zażalenia, coraz 
liczniej zjeżdżającej publiczności na  sezon kąpielowy, n a  za-
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niedbanic Z a k ła d u , spow odow ało  wysłanie nadzwyczajnego 
komisarza w osobie sekretarza gubernialnego Nicolaja. R a ­
port tego komisarza, jakoteż przedstaw ienie  Dra Mikolascha, 
lekarza pułku imienia ks. Czartoryskiego, wystosowane w prost 
do Jego Ces. Mości, stały się przyczyną większego zajęcia się 
Wład/, R ządow ych naszem  Zdrojowiskiem. Na mocy rozpo- 
rządzenia  W ielkorządztw a Galicyi z d. 2 października 1806 r. 
wysłano do Krynicy osobną fachową komisyją, złożoną z prof. 
Uniwersytetu krakowskiego Drg Schultośa, ze S tarosty  sądec­
kiego Riecłeswalda, Inspektora  kam eralnego Nassberga, Inży­
niera  obw odow ego Molla i P refekta  P ań s tw a  Muszyńskiego 
Rilnna. Komisyja ta bawiła 6 dni w Krynicy. Prof. Schultes 
imieniem Komisyi. przedłożył wnioski, ze wszech m iar chw a­
lebne, zmierzające do rozwinięcia malutkiego Zakładu i p o ­
staw ienia  go w randze  Zdrojowisk cywilizowanego Zachodu 
Europy. *)

Już w r. 1807 wykonano pierwszy punk t p rzedłożenia  
Komisyi, m ianując stałym lekarzem Zakładu Krynickiego Dra 
Nennela, nadając  m u zrazu roczną pensyją w kwocie 400, a 
n iebaw em  600 złr. i 2 kr. tantiemy od każdej sprzedanej 
kamionki wody. W  aktach krynickich nie znajdujemy żadnej 
wzmianki o działalności Dra Nennela, oprócz, że w r. 1808 
jeździł na  koszt Zakładu z rapo rtem  do Lwowa, i że w tym ­
że roku ze sprzedanych 14657 kamionek wody mineralnej 
wypłacono m u 244 złr. 17 kr. tantiemy. Dr. Nennel, obco­
krajowiec, nieznąjąey języka krajowego, opuszcza w r. 1800 
Zakład, przenosząc się na  posadę fz y k a  cyrkularnego w N o­
wym Sączu. Obowiązki po nim objął Dr. F ryderyk H arland 
ze Styryi z roczną płacą 700 złr. Lekarz  ten , również nie- 
znający .języka polskiego, um arł  w Krynicy r. 1814, n iepo- 
zostawiwszy zresztą żadnej wzmianki o swej działalności 
w aktach, dotyczących historyi Krynicy.

W ojenne  czasy pierwszych dw óch dziesiątków lat n a ­
szego stulecia nie mogły się przyczynić do szybkiego rozwoju 
młodego Zakładu zdrojowego. Niedziwota też, że mimo usiło­
w ań  R ząd u  celem podniesienia Zakładu (który np. w jednym  
roku nie w ahał  się asygnować około 45 tysięcy złr. na  p o ­
trzeby Zdrojowiska), frekwencyja zaczęła się zmniejszać, a 
z nią w parze  i dochód z rozsprzedaży wód mineralnych. 
Mimo to w ciągu lat 1 8 0 8 — 1812, Rząd nabył przytykające 
do Zakładu grun ta  za złr. 5000, wydał nh kanalizacy.ją, d o ­
tąd istniejącą, 5373 złr., postaw ił dom gościnny „pod B a ran ­
kiem" (w roku  1888 zburzony) dla restaurajbyi zakładowej, 
kosztem 5362 złr., rozpoczął budow ę nowych łazienek (obecnie 
dom „pod Po tok iem ", w którym się mieści bazar), kosztem 
4000 złr., w ybudow ał t. z. Commissionshaus (gazie następnie  j 
umieszczono c. k. Sąd  powiatowy), now ą, m u ro w an ą  w o- j 
zownię i s tajnię, nakrycie zdroju głównego, pomieszkanie 
dla lekarza zakładowego i poczynił inn?  jeszcze pomniejsze 
ulepszenia.

Po  doktorze H arlandzie objął posadę  lekarza zak łado­
wego dr. Franciszek S tirba  von Stirbitz (od r. 1814— 1832). 
B \ ł  to pierwszy lekarz zakładowy, urodzony i wychowany 
w Galicyi, znający język polski. On też pierwszy s ta ra ł  się 
licznemi przedstaw ieniam i do W ładz wyższych o rozwój Z a­
kładu. Nadto ogłosił liczniejszy poczet prac o Krynicy, p o ­
mieszczony w dziennikach, a także w osobnych broszurach.

*) Patrz Schultes J. I . „Lełer die Mineraląuellen zu K ry­
nica a u f Eefehl des k. k. Galizischen Guberniums1' , Wien 1 8 0 7 .  
Toż samo po francusku: „Sur les eaux minerales de Krynica'’'. 
Yienne 1 8 0 7 .

Mimo .jednak s ta rań  dra  Stirby, ciężkie przejścia w latach 
1830 i 1831, odbiły się sm utną  kartą  i w dziejach rozwoju 
Zakładu Krynickiego, tak dalece, że w roku 1830 naw-et nie 
stało funduszów na  wypłacenie pensyi lekarzowi zak ładow e­
m u! Ze śmiercią d ra  Stirby R ząd  zwinął posadę stałego 
lekarza zakładowego w Krynicy, pow ołu jąc  tylko chwilowo 
do wykonywania funkcyj lekarskich leicarzy z miast sąsie­
dnich, dając im /,a te czynności s tosowne jednorazow e w y­
nagrodzenie. *)

G ospodarka dorywcza, bez żadnego systemu, b rak  wszel­
kiej opieKi n ad  Z ak ładem , prow adził Krynicę, bystrą drogą 
ku zupełnem u upadkowi. T o  też już w r. 1S52 wydano p o ­
lecenie, aby ze względu corocznie się przerażająco zwiększa­
jących niedoborową budowle zdrojow o-kąpielow e rozebrać i 
zdemolować, materyjał z nich przedać, a cały Zakład zdrojowy 
raz na  zawsze zamknąć i skasować. T ak  więc zdawało się, 
że rok 1852 będzie nieodwołalnie osta tn im  rokiem życia tak 
pięknie się rokującego Zakładu Krynickiego. Jednak  i tym 
razem losy zesłały Krynicy wybawiciela od niechybnej zguby 
w osobie wielkiego lekarza, profesora  dra  Józefa Dietla. Mąż 
ten, objąwszy w roku 1.850 klinikę lekarską w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, obdarzony  nieledwie genialną bystrością um y­
słu, umiał zaraz ocenić ogrom ne znaczenie i wartość ekono­
miczną zdrojowisk polskich. Już też w r. 1851 zwrócił mvagę 
ogółu lekarskiego .na skuteczność zdro.jowdsk krajow ych, a 
posiadając już wielkie wzięcie jako  praktyk, wysełał do nich 
chorych, szukających u niego lekarskiej pomocy. Widząc zaś 
jaki smutny wyrok zagłady na Krynicę wydano, otoczył ją 
szczególniej swoją zbawienną, opieką. T o  też jem u należy 
zawdzięczać, że dzięki zwiększonej frekwencyi, a zatem i 
zwiększeniu się dochodów  ze zdro jow iska#  R ząd  wstrzymał 
nieodwołalny wyrok zwinięcia Zakładu w roku L8§2, na  Kry­
nicę wydany.

Tym czasem  Dietl, n iestrudzony, um iał poruszyć i wyż­
sze sfery rządzące, aby się zainteresowały Krynicą. Hr. Mer- 
candin. ówczesny prezydent R ządu  Zachodniej Galicyi przybył 
osobiście w pierwszych dniach września 1854 r. w asystencyi 
starosty, inżyniera i komisarza do Krynicy, a przekonawszy 
się o żywotności Zakładu zdrojowego, zarządził n; miejscu 
ulepszenia, nie cierpiące zwłoki; a przedewszystkiem uzy­
skawszy przyzwolenie c. k. Ministerstwa spraw  wewnętrznych, 
skarbu  i sprawiedliwości, o tworzył w Krynicy c. k. mieszany 
urząd  powiatowy (władza polityczna i sądowa), który ro zp o ­
czął swe czynności na  dniu 28 września  1855 r.

Dzieło odrodzenia  rozpoczęte  szczęśliwie za inicyjatywą 
Dietla a pod auspicyjami hr. M crcandina dalej się rozwijało 
pomyślnie pod  następcą  tego ostatniego, pod  nowym P rezy ­
den tem  R ządu  krajowego, hr. Glam-Martinicem. Hr. Clam- 
Martinic wydelegował bowiem w r. 1856 komisyją, k tóra  
m iała  się zająć reorganizaey.ją Zakładu zdrojowego, mianując 
jej członkami profesorów  wydziału lekarskiego w Uniwersy­
tecie krakowskim Dra Dietla i Dra Bryka, Dyrektora b u d o ­
w nictw a w Krakowie Dra Karola Kromera i wreszcie naczel­
nika Dyrekcyi skarbowej obwodowej w Nowym Sączu D o­
minika Kaspara. Komisyja La, zebrawszy się w początkach 
października r. 1856 w Krynicy, skreśliła ówczesny stan Za- 
kładu krynickiego, przedstaw iła  wszelkie reparacyje  i u rzą ­
dzenia  nieodzownie po trzebne .jeszcze w  najbliższej porze

*) Opis sitmtn.ycl tych czasów Zakładu znaleźć można w bro­
s z o m  dra Zieleniewskiego: „Mateiyjały do historyi c. k. Zakładu 
zdrojowego w Krynicy'1. Kraków 1877.
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kąpielowej *), wreszcie w ypracow ała projekt przyszłej reor- 
ganizacyi Zakładu i poda ła  plan, według którego należy po- 
stąpić. P lan  ten wyczerpujący służył R ządow i za wskazówkę 
w ulepszeniach w Krynicy wprowadzonych, aż do lat ostatnich.

W spomnieć tutaj należy jeszcze, że dopiero w tym 
czasie pow staw ać zaczęła właściwie osada  Krynicka, gdyż od 
r. 1800 aż do końca r. 1855 istniał tylko c. k. Zakład z d r o ­
jowy, zaś prócz ruskiego chłopa i żyda karczm arza  nie sp o ­
tkało się w Krynicy żadnego stałego m ieszkańca, ani też 
mowy nie było o prywatnej willi, przeznaczonej dla wynaj- 
m yw ania mieszkań gościom zdrojowym.

Dopiero około nowo utworzonego ku schyłkowi r. 1855 
c. k. mieszanego urzędu powiatowego grupow ać się zaczęli 
stali mieszkańcy i osadnicy, a widząc ja w n ą  koizyść i nie- 
złudne nadzieje lepszej przyszłości w zwiększającej się rok 
rocznie frekwencyi gości kąpielowych, zaczęli się budow ać 
i tworzyć osobną osadę, dla której wkrótce musiano o tw o­
rzyć odrębną  szkołę ludową.

T ak  więc z r. 1856 datuje się era  odrodzenia  Zakładu 
zdrojowego w Krynicy. Ale zakład ten już teraz inaczej się 
rozwijać zaczyna niż dotąd, staje on się bowiem punktem 
oparcia dla prywatnych przedsiębiorców, dla jednostek , które 
przyszłość swoją wiążą z coraz silniejszym blaskiem pałającą 
gwiazdą rządowego Zakładu zdrojowego. Tym sposobem  
Zakład ten nabiera  dla kraju coraz większego znaczenia, 
przesta jąc  być li tylko przedsiębiorstwem  czysto rządowem , 
a przymierze powstającej samoistnej gminy i c. k. Zakładu 
zdrojowego, oparte  n a  obopólnych wzajemnych interesach, 
rokuje całemu Zakładowi o wiele pomyślniejszą i pewniejszą 
przyszłość.

P ierw szym  owocem przedstaw ień komisyi zesłanej do 
Krynicy przez hr. Glam-Martinica było m ianow anie  w r. 1857 
lekarza stałego zakładowego od otwarcia  Zakładu w r. 1800, 
dopiero c z w a r t e g o  z r z ę d u .  Lekarzem  tym m ianow a­
nym  został Dr. M i c h a ł  Z i e l e n i e w s k i ,  który w czasie 
swej 30-letniej (od r. 1857 — 1887) gorliwej służby, niemałe 
położył koło rozwoju Zakładu krynickiego zasługi, już  to, 
dając inicyjatywę do w prow adzen ia  nowych ulepszeń, zgo­
dnych z postępem  umiejętności lekarskiej, już  to pracami 
balneologicznemi w różnych językach ogłaszanemu zapozna­
jąc z Zakładem krynickim coraz to szersze koła lekarskie.

W  roku 18511 ujęto s tarannie  w cembrzynę granitową 
Zdrój główmy, a wodę m inera lną  tego zdroju odnano  do p o ­
nownego rozbioru  chemicznego, którego dokonał Aleksan­
drowicz, znany chemik krakowski. W roku następnym za­
prow adzono  napełnianie daszek w odą mineralną według m e ­
tody Hechta. W  r. 1862 wybudow ano łazienki dla kąpieli 
rzecznych i natryskowych na  Janowce. W  r. 1863 w ybu d o ­
w ano w parku  kaplicę rzymsko-katolicką. W  r. 1865 Dr. Ale­
ksander  Stopczański, profesor chemii lekarskiej we W sze­
chnicy Jagiellońskiej, dokonał rozbioru  chemicznego zdroju 
Słotwińskiego, a tym sposobem  Krynica zyskuje nowy czyn­
nik leczniczy w tej znakomitej szczawie magneziowm-żelazistej.

Najważniejszym jed n ak  w dalszej historyi rozwoju Z a­
kładu krynickiego był r. 1866. Długim a gorliwym zabiegom 
opiekuna Krynicy prof. Dietla powiodło się u władz decydu­
jących uzyskać przyzwolenie na budowę wzorowych łazienek.

*) Opis stanu ówczesnego Krynicy znajduje sic w znakomitej 
monografii prof. T5ra Józefa D ie t la :  „Der K urort Krynica. K ra-  
kau 1857“, tudzież w polskicm tlomaczeniu tego dzieła przez Dra 
Zieleniewskiego, w  tymże roku w Krakowie wydanom.

Do budowy tej przystąpiono w r. 1866. R udow ą kierował 
architekt Księżarski, stosując się do umiejętnych wskazówek 
Dietla, a tak, kosztem 150 tysięcy, Krynica uzyskała łazienki 
ogrzewane m etodą  Schwarza, za których urządzenie  otrzy­
mał Zarząd zdrojowy medale na  wystawach przyrodniczo- 
lekarskich we Frankfurcie nad  M. i Krakowie.

W  roku 1872 wykończono budow ę now ego , ozdo ­
bnego chodnika krytego koło Zdroju  głównego, kosztem 24 
tysięcy złr.

W  r. 1873 administracyję Zakładu krynickiego objęła 
c. k. Dyrekcyja dóbr państw ow ych we Lwowie. Aż do roku  
1855 bowiem administracyja Zakładu zdrojowego spoczywała 
w drugiej instancyi w rękach c. k. krajowej władzy we 
Lwowie. Od r. 1855 do 1867 administracyja ta  przesz ła  na 
c. k. Dyrekcyja skarbu w Krakowie, a następnie  od r. 1867 
do czerwca 1873 poruczono ją  c. k. Krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie. Skoro zaś pow ołano do życia now ą c. k. Gali­
cyjską Dyrekcyę dóbr państw ow ych ,  z siedzibą najprzód  
w Rolechowie, a następnie  we Lwowie, wraz z innemi do ­
bram i państwowem i i funduszu religijnego, przeszła też w lipcu 
r. 1873 i Krynica pod  zarząd tej nowej władzy adm inis tra­
cyjnej, podlegającej Ministerium rolnictwa w Wiedniu.

Zdawaćby się mogło, że now a ta w ładza  adm inis tra­
cyjna w pierwszych latach swego k ierow nictw a mniej gorli­
wie zajmowała sfc Zakładem  zdrojowym w Krynicy, gdyż 
mimo corocznie nieledwie wnoszonych petycyj i wniosków 
przez gości kąpielowych, coraz liczniej do Krynicy przyby­
wających, przez kilkoletni szęreg lat nic nowego nie b u d o ­
wano. W  istocie jednakow oż przyczyną tego pozornego za­
n iedban ia  było rozpatryw anie  i g runtow ne badanie  nowych 
projektow anych ulepszeń, które następnie  w ostatnim dzie­
siątku lat jedne  po drugich szybko w życie w prow adzać  
zaczęto.

W  okresie tym jed n ak  w ybudowanie  drogi T arnow sko- 
Leluchowskiej, otwarcie w r. 18JJ> dw orca  tej drogi w Mu­
szynie, miało dla rozwoju Krynicy donośne znaczenie. Dotąd 
bowiem najbliższą stacyją kolejową była Rochnia, skąd śi^, 
dalszą podróż odbywało drogą kołową, tak że podróż  z K ra­
kowa do Krynicy dw a dni trwała. W ybudow anie  kolei i sta- 
cyi w Muszynie, odległej 10 kilometrów ocl Zakładu zdro jo­
wego, połączyło Krynice z całą siecią dróg żelaznych au- 
stryjackich i w ęgierskich , ułatwiając ogromnie dostęp  do jej 
zdrojów leczniczych. W  r. 1878 w ybudow ano bitą  drogę 
szeroką, łączącą Zakład zdrojowy ze stacyją kolei w Muszy­
nie, wydając na koszta budow y z górą 40 tysięcy złr.

W  ostatnim lat dziesiątku administracyja Krynicy przy­
stąpiła do wykonywania p lanów w latach poprzednich  ro z ­
patrzonych. Szybkim krokiem następow ały  jed n e  ulepszenia 
po drugich, wznoszono coraz to okazalsze budowle. I tak 
w r. 1880 wystawiono kosztem 47 tysięcy złr. now e łazienki 
borowinowe, które  do tąd  mieściły się we wspólnym gmachu 
łazienek mineralnych. W  r. 1883 wybudow ano drogę po nad 
Zakładem  kosztem 16 tysięcy złr. W  roku 1884 otworzono 
Zakład wodoleczniczy, rozszerzając go w r. 1886. Kierunek 
tego nowego Zakładu leczniczego pow ierzono specyjaliście 
Dr. Ebersowi. W  r. 1887 p rzeprow adzono  drogę wzdłuż d o ­
m ów  w górze Zakładu, tudzież wybudow ano skład n a  b o ­
rowinę, zalesiono i u rządzono park  w Słotwinach.

Do najwięcej jednak  śmiałych i pow ażnych nowych 
ulepszeń należy wykończenie w r. 1889 budow y wspaniałej 
n o w e g o  D w o r c a  Z d r o j o w e g o ,  kosztem 200 tysięcy
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złr. Inicyjatorem tej dla Krynicy m onum entalnej budowli był 
hr. Alfred Potocki, który we wrześniu r. 1881 jako  nam ie­
stnik Galicyi i prezydent, właśnie z Bolechowa do Lwowa 
przeniesionej, Dyrekcyi dóbr państwowych, myśl tę poruszył 
popierając  przedstawienie  swoje u w ładz decydujących p o ­
w ażną opiniją takiego znawcy stosunków naszego kraju, j a ­
kim jes t  JE. hr. W łodzimierz Dzieduszycki. Minister rolnictwa 
JE. hr. Falkenhayn, nader  życzliwie dla Galicyi usposobiony, 
sympatyi znie myśl tę  przyjął. Jednakow oż koszta  wielkie b u ­
dowy gmachu tego rodzaju, w rozwijającym się zdrojowisku, 
napotkały  w W iedniu  wiele trudności, do zwalczenia których 
trzeba  było dłuższego czasu. W reszcie uzyskano przyzwolenie 
R ząd u  i przystąpiono do budowy Dworca zdrojowego, p o ­
wierzając kierownictwo budowy architektom  Niedzielskiemu 
i Zawiejskiemu, którzy planam i swemi w ogłoszonym kon­
kursie pierwszą nagrodę  zdobyli. Nie m ałą  zasługę dla Kry­
nicy położył p. Józef Glanz od r. 1883, naczelnik Dyrekcyi 
d ó b r  państw ow ych w Galicyi. Jego to n iestrudzonym  usiło­
waniom  zawdzięczać należy w znacznej części wykończenie 
budow y dw orca  zdrojowego w tak s tosunkow o krótkim  cza­
sie. Inspektorem  budow y z ram ienia  R ządu  wydelegowanym 
był inżynier p. Rayski. Nowym Dworcem  Zdrojowym Krynica 
śmiało poszczycić się może, a pozazdrościć go nam  może 
niejedno p ierw szorzędne zdrojowisko zagraniczne.

P raw ie  równocześnie, gdy w sferach rządowych p o ­
wzięto inicyjatywę budow y w Krynicy Dworca zdrojowego, 
pow sta ła  też myśl w kołach pryw atnych, Krynicy życzliwych 
osób. budowy nowego kościoła rzymsko-katolickiego. Mała 
drew niana kaplica, s tojąca w urodzeni miejscu wśród  zieleni 
leśnej parku, nie była już w stanie odpowiedzieć potrzebom  
i pomieścić pobożnych. T o  też już w r. 1869 zaczęto zbie­
rać składki na budow ę kościoła, ^ u n d u sz  jednak ten  n ad e r  
wolno się wzmagał, tak, że mimo starań  zarządcy zdro jo­
wego p. Sokołowskiego, wynosił w r. 1881 zaledwie kwotę 
2 .905 złr.

Dopiero, gdy w r. 1882 zawiązano kom itet z F a ń  pod  
p rzew odnic tw em  księżnej Jadwigi Sapieżyny, sp raw a budowy 
kościoła wzięła szybszy obrót. Dzięki s taran iom  usilnym 
i p raw dz iw em u poświeceniu księżnej fundusz budo w y  w r. 
1886 wzrósł już do kwoty 17.601 złr. W  r. 1887 ministerium 
rolnictwa przyznało subwencyję w kwocie 6.000 złr., tak że 
już m ożna  było z funduszem  w ten sposób zebranym przy­
stąpić do budow y kościoła. P lany budow y wykonał bez in te ­
resownie architekt p. Jan  Zawicjski i objął kierownictwo b u ­
dowy. W  r. 1888 kościół już  s taną ł  w  całej swej okazałej 
postaci, zabrakło jed n ak  funduszów  n a  jego wykończenie 
o rnam entacyjne  zew nętrzne  i na  zasklepienie i urządzenie 
wewnątrz. Dzięki s taran iom  dzielnego orędow nika  spraw  
krynickich Józefa hr. Męcińskiego, zebrano  jed n ak  szybko 
drogą dalszych składek potrzebny  fundusz, o tyle, że z w io­
sną roku  1890 najważniejsze roboty  ukończono. Spodziewać 
się zaś należy, że ofiarność publiczna przyjdzie w pom oc 
i dalej, i że nie zabraknie też funduszu i na  zupełne wy­
kończenie kościoła, tak, aby ten mógł być najdalej na  sezon 
r. 1891 na  chwałę Bożą do użytku pobożnych oddanym .

R ok  1889 był ważnym w dziejach rozw oju Zakładu 
zdrojowego w Krynicy także i z dw óch innych donośnych 
faktów.

A\ sierpniu zwiedził szczegółowo cały Zakład namiestnik 
Galicyi JE. Kazimierz hr. Badeni. W izyta ta  dostojnego Go­
ścia nie będzie z pew nością  bez wpływu na  dalszy rozwój

stosunków Krynicy, gdyż pan  Namiestnik, ze znaną pow sze­
chnie gorliwością w rzeczach kraj nasz obchodzących, wglą­
dał najszczegółowiej we wszystkie sprawy Zakładu Zdro jo ­
wego i przyrzekł sw e poparcie  celem usunięcia w jak n a j­
krótszym czasie n iedostatków, jakie jeszcze istnieją.

W  dniu 4 września  zaś, zebrała się w Krynicy komi- 
syja, pow ołana  reskryptem  e. k. Ministerstwa rolnictwa z dn. 
14 kwietnia 1889 „celem zbadania  w ad zdrojowiska i p rzed ło ­
żenia wniosków zmierzających do usunięcia tychże". W  skład 
komisyi wchodzili:  p. Juliusz Friedrich, s ta rosta  N ow osąde­
cki, jako  przewodniczący, nad to  jako  członkowie pp. Józef 
Braunseis, c. k. radca  budownictwa, Dr. Henryk Ebers, kie­
rownik c. k. Zakładu hydropatycznego w Krynicy, Józef Glanz, 
c. k. nad radca  leśn. i przełożony c. k. Dyrekcyi dom en i la­
sów, Dr Leon Kopff, lekarz rządowy w Krynicy, Dr. Edw ard  
Korczyński, c. k. profesor kliniki lekarskiej w  uniwersytecie 
krakowskim, Dr. Antoni Mars, docent uniwersytetu  i lekarz 
prakt. w Krynicy, Dr. Józef Merunowicz, c. k. radca  n am ie­
stnictwa i kraj. referent spraw  sanitarnych, Zygmunt S oko­
łowski, c. k. zarządca  zdrojowy, Dr. Fryderyk Wari, c. k. 
wicesekretarz m inisterium rolnictwa, wreszcie jako  sekretarz 
p. Albert Różański, c. k. konc. prakt. namiestnictwa. Komi- 
syja ta  obradow ała  przez dni dziesięć, a wnioski swoje spi­
sała w o b sz e rn y m , wyczerpującym p ro to k o le , przesłanym 
władzom  rządowym. Jak się dowiadujem y wnioski te uzy­
skały już aprobatę  władz decydujących, a skoro w całości 
p rzeprow adzone  zostaną, Zakład zdrojowy w Krynicy stanie 
nietylko w randze  pierwszej istniejących zdrojowisk tego r o ­
dzaju, ale icli naw et pod  niektóremi względami przewyższy.

(C iąg d a lszy  nastąpi).

Korespondencyja „Krynicy“.
—  ̂ ■ ■ ........

K ryn ica  dnia 10 maja.
W iosenną szatę przywdziała ziemia, zielone lasy i gaje 

zapełnił rój skrzydlatych mieszkańców, wszędzie widać zm ar­
twychwstanie z odrę tw ienia  zimowego. I ludzie też owiani 
ogólnym p rąd em  wiosennego życia raźnie się b io rą  do pracy, 
krzepiąc się nadzieją  lepszej przyszłości. A że podstaw ą 
wszelkiej pracy je s t  zdrowie, więc ci, którzy go nadwątlili, 
cieszą się budzącą  wiosną, gdyż wkrótce będą  się mogli w yr­
wać z dusznej atmosfery miast, oderwać od trosk  i k łopotów, 
jakiem i nas tak szczodrze życie codzienne darzy, aby p o ­
spieszyć w góry, odetchnąć krzepiąeem powietrzem, ba lsa ­
m iczną w onią  lasów szpilkowych i wzmocnić siły swe i z d ro ­
wie przy zdrojach leczniczych, których nam  szczodra na tu ra  
nie poskąpiła.

W e wszystkich więc zdrojowiskach w re życie, rozlega 
się głos m ło ta  i hebla, i brzmi wesoła pieśń robotnika, gdyż 
wszędzie gotują się, aby, idąc z postępem , usunąć  braki, j a ­
kie się w roku zeszłym okazały.

W  Krynicy też także znać na każdym kroku cffięć p rzo ­
dow ania przykładem  w porządkach  i ulepszeniach. Zarząd 
zdrojowy krząta  się koło łazienek, zdrojów i dom ów  m ie­
szkalnych. W  łazienkach mineralnych ukończono roboty, o d ­
dając do użytku sześć nowych łazienek. W  łazienkach b o ro ­
winowych zaprow adzono  ogrzewanie gabinetów za pom ocą 
pary, w miejsce drewnianych podłóg  założono chodniki b e ­
tonowe. Zakład hydropatyczny rozszerzają  znacznie, d obu-  
dowując łazienki I-ej klasy i osobną kasę dla sprzedaży b i­
letów. Domy skarbow e przywdziały szatę nową, odm alow ane 
i odświeżone, oczekują lokatorów. Chodniki obsadzono ży­
wopłotami, i now o sprow adzonem i różami i krzewami. P rzed  
dw orcem  zdrojow ym  w ynudow ano kiosk meteorologiczny, 
zaopatru jąc go w nowy zegar słoneczny i wyborowe b a ro ­
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metry, te rm om etry  i hygrometry. Do parku  sprow adzono 
kilkadziesiąt ław ek żelaznych, przedłużono chodniki Sieglera 
aż do ławki Kraszewskiego, a w miejsce w ywrotów zasa­
dzono drzewka nowe.

Pryw atn i właściciele dom ów  również oczyszczają i p o ­
rządku ją  swe realności. Zaraz przy wjeździe do Zakładu po ­
w stał nowy budynek, jaki postawił p. Znamirowski rozsze- 
rzając swój hotel pod „Trzem a różami", dalej dr. Skórczewski 
powiększył swój Zakład dyjetetyczny dobudow aniem  sali j a ­
dalnej ze szklannym dachem, i założeniem ogrodu n a  przy­
ległej górze. Obok pp. Rotarscy krzątają  się koło budowy 
nowego dom u w miejsce spalonego przed  trzem a laty. P o ­
wyżej wystrzeliła wysoko po nad inne domy willa „Janiny" 
inżyniera Babla.

Dom pod „Wisłą" nowonabywcy pp. Zakrzewski i Gal­
lów odrestaurow ują. Także  i na  drodze ku Słotw inom  'p rzy ­
było parę  nowych domów, jak  p. Schw arza  i kilku innych 
właścicieli.

Zakład kąpielowy w Krynicy poniósł bolesną stratę 
przez śmierć księżnej Jadwigi Sapieżyny, protektorki komitetu 
budow y kościoła katolickiego. Komisyja zdrojowa, dając wy­
raz żałoby, jaką  śmierć ta zakład krynicki okryła, wysłał na 
pogrzeb do Krasiczyna reprezentacyję swoją, złożoną z b u r ­
mistrza p. Znamirowskiego i dra  E bersa ,  która  imieniem 
zakładu zdrojowego złożyła wieniec u stóp trumny.

Ze sp raw ozdan ia  Zakładu zdrojowego w Iwoniczu za 
sezon r. 1889 pióra lekarza zakładowego dra  Klemensa D ę­
bickiego, które właśnie Zarząd zdrojowy rozesłał, wyjmujemy 
następujące  daty statystyczne, świadczące o szybkim rozwoju 
tego z d ro jo w isk a :

Z ogólnego obliczenia pokazało się, że osób p rzebyw a­
jących w Iwoniczu przez cały przeciąg pory kąpielowej było 
w tym roku 1606, a m ianow icie:
Z Galicy i i W. Ks. Krakowskiego . drużyn 605 osób 12:32
,. B u k o w i n y .............................................  „ 20* „ . 4 3
„ W ę g i e r ...................................................  „ 22 „ 44
„ Austryi n i ż s z e j .................................. ,, 2 3
„ B o ś n i i ..............................................   . „ 1 3
,. Królestwa P o l s k i e g o   „ 79 „ 198
,, L i t w y ...................................................  „ 4 „ 11
„ U k r a i n y   „ 2 6
„ W o ł y n i a .............................................  „ 5 „ 13
„ P odo la  r o s y j s k i e g o ......................  ,, 8 „ 12
„ Rosyi - , ...........................................  „ 5 16
„ W. Ks. Poznańsk. i P ru s  zachód. „ 4 ,, 14

R u m u n i i ..............................................  „ 6 „ 10
„ E g i p t u ...................................................  „ 1  1

R azem  . . drużyn 769 osób 1606
W  tern osób leczących się b y ł o ................................................. 1357
Osób do t o w a r z y s t w a ..................................................................... 249
Płci m ę s k i e j ............................................................................................576
Płci żeńskiej .................................................................................... 1030

Kąpieli wydano :
słono j o d o - b r o m o w y c h ............................   22331
b o r o w i n o w y c h ..................................................................................1744
i g l i w i o w y c h .................................................................................  119
o b o ję tn y c h .......................... ' ....................................................... 1^2
zimnych z t u s z a m i ...............................................................

Razem  . . 24638
W  tern bezpłatnych b y ł o ........................................................... 1641
Inhalacyi w y d a n o .....................................................................  57
W ody  Iwonickiej rozesłano b u t e l e k .............................  4264S
Soli jcdo-brom ow ej k i l o g r a m ó w .......................................... 1294 '/2
Ługu Iwonickiego l i t r ó w ..............................................  8 0 1 1/2
Mułu na okłady l i t r ó w ....................................................  262
W  tern rozesłano bezpłatn ie  b u t e l e k ...............................1815
Soli kilogramów ................................................................  7

Drobne wiadomości.
Jak długo ospa, odra, szkarlatyna , d y fie ry ja  i mumps 

zostają zaraźliw em i ? Na to nierozstrzygnięte do tąd  pytanie 
odpow iada  pismo fachowe Zeitschrift fu r  Gesundheitspflege 
doniesieniem, iż dla rozwiązania tego zagadnienia  zawiązał 
się w Anglii komitet, który rozesłał do lekarzy odpow iedni 
kwestyonaryusz. Z nadesłanych odpowiedzi wynika, że o d r a  
jes t  już zaraźliwą, zanim wysypka pojawi się na  skórze cho­
rego, a odtąd  zdolność zakażenia pozostaje przez dni 31. 
W  s z k a r l a t y n i e  zauważono w 4 wypadkach zakażenie 
na  24 godzin przed wystąpieniem wysypki, a w 2 p rzypad ­
kach aż do sześciu tygodni od początku choroby. M u  m p s 
pozostaje jeszcze przez dwa tygodnie po ustaniu  gorączki 
zaraźliwym. D y f t e r y j a  może się udzielić innym począwszy 
od dnia, w którym chory na  nią zapadł, aż do czasu zupeł­
nego wyzdrowienia, więc średnio licząc przez dni 33. O s p a  
w łagodniejszej formie przez 5, w formie cięższej przez 8 
tygodni jest zaraźliwą. Daty te nie są bewzględnie pewne, 
lecz poda ją  cenne wskazówki, jak  trzeba być przezornym  
wobec powyższych chorób i jak  wystrzegać się należy nie­
potrzebnego stykania się z domami, w których grasują te 
choroby.

—  Zmyślnosć psa. Właściciel młyna w O ber-S p ree -  
walcfe (w okolicy Berlina) pos iada  sukę z rasy „bernard* 
czyków", która  w ostatnich czasach dowiodła  niezwykłej 
zmyślności.

Karmiła ona trzy m łode szczenięta, a mianowicie dw a 
silne i jednego  wątłego pieska, który z dnia na  dzień jeszcze 
wątlejszym się stawał, ponieważ dwaj tężsi jego brac ia  —  
na  mocy smutnej zasady o praw ie  mocniejszego —  umieli 

t go zawsze ubiedz przy ssaniu, a on n iezdara  nic na  to nie 
mógł poradzić. Znalazła jednak  radę  matka, spoglądająca na 
tę niesprawiedliwość z w idocznem  niezadowoleniem.

Pew nego dnia oba silniejsze pieski zniknęły bez śladu. 
Właści&el, posądzając jednego  z parobków  o kradzież szcze­
niąt, chciał już wnieść na  niego skargę, kiedy nagle zjawia 
się inny służący, oświadczając, że suka w pewnych godzi­
nach —  zarówno zrana  jak  i popołudniu , gdy już  nakarm i 
słabego pieska —  znika z dom u na całą godzinę i p rzepada  
gdzieś w lesie.

Zaciekawiony właściciel postanow ił j ą  śledzić. I cóż się 
okazało?  Oto suka wywabiła do lasu oba  silniejsze szcze­
nięta, zapędziła je  do starej jam y lisiej, z której o własnych 
siłach wydostać się nie mogły, i tam  je  dw a  razy dziennie 
o d w ie d z a ła ; ale zawsze dopiero  wtedy, gdy słaby ich bra t 
już  dobrze był nakarmiony.

Właściciel nie przeszkadzał tej macierzyńskiej roz tro ­
pności ; od tąd  słaby piesek nabiera ł coraz więcej sił i tam te  
nie straciły na  wadze.

A foryzm y królew skie. Carm en S ih a ,  królowa ru m u ń ­
ska, w ydała  teraz tomik aforyzmów.

Podajem y n a j le p sz e :
— Życie, to sztuka — twierdzi między innemi królowa 

Elżbieta — w której najczęściej bywamy dyletantami zale- 
dw.e. Ofiarą krwi serdecznej tylko dochodzi się w niej do 
mistrzostwa.

—  Nie życie dojmuje nam, ale my sobie samym.
—  Każdy czyn ludzki nagrodę  wiedzie za sobą lub 

karę. Nieszczęściem jednak , p ierw sza zawsze wydaje nam  się 
za mała, za wielką zaś druga. ..

— Nie wychodźcie za mąż za ludzi bez zajęcia. Nigdy 
oni dom u nie pop row adzą  i każda żona w yda im się nudną.

— Dobrze w ychow ana kobie ta  zachowuje się tak sam o 
w  garderobie  swojej, jak  w sa lon ie ,  a uprze jm ą jes t  dla 
służby, jak  grzeczną byw a dla gości.

—  Małżonkowie starać się winni zawsze jedno  o drugie.
—  Nie zapom ina się nigdy zaniedbanej sposobności 

przysłużenia się k o m u ś .
—  Starajcie się kochać żywych, jak  przywykliście m i­

łow ać umarłych.
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c. k. Zakład zdrojowo-kąpielowy w Galicyi.
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£i“ Główniejsze środki leoznioze są:
K ąpie le  m in e ra ln e ,  ogrzewane metodą Schwarza, w budynku elegancko urządzonym o 80 gabinetach, K ąpiele  b o ro w in o w e ,  również 
elegancko w osobno urządzonym budynku o 27 gabinetach, parą  ogrzewanych, K ąpiele  g a zo w e  przy głównym zdroju, metodyczne 
picie wód z licznych źródeł mineralnych o różnym składzie chemicznym. — D o s k o n a ła  Ż en ty cz a rn ia ,  Kefirn ia ,  k i lk a  M leczarń ,  

wzorowo urządzony Z ak ład  g im n a s ty c zn y ,  P a r k  w ie lk i  z wielu i wygodnemi spacerami.

K i l  w y g o d z i e  i  r o z r y w c e  g o ś c i  s ł u ż y  p r z e s z ł o  1 4 0 0  p o lc o i  z c a łk o w i tem  um eb lo w an iem ,  nowo zbudowany, wspaniale 
urządzony dom zdrojowy, liczne restauracye, cukiernie, teatr przez cały sezon, czytelnia gazet, dwie wypożyczalnie książek, orkiestra 
zdrojowa, fotograf, liczne i różnorodne sklepy, modniarki, różni rękodzielnicy etc. W hotelu „pod Trzem a Różami“ tudzież w domu 
„pod Zamkiem11 są do wynajęcia pokoje ty lkc  na przeciąg 24-ech godzin. — Dworzec kolejowy Muszyna-Kryniea 10 kilometrów od 
zakładu, zkąd znakomicie utrzymana droga do zakładu prowadzi. — W maju, czerwcu i wrześniu eeny pomieszkali skarbowych jako- 
też wszystkich rodzai kąpieli 3 3 °/0 niższe. — Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra  Koptfa, praktykuje

siedmiu lekarzy tamże. — Frekwencya roczna wynosi wyżej 4000 osób.

W samym Zakładzie znajduje się w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  z a s a d  u m i e j ę t n o ś c i  urządzony:

I? C. K.  Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
-jyjy,- pod. k ie r o w n ic tw e m  speey ja lis ty  D ra Ebersa. 1 18

S e z o n  o t w a r t y  o d  1 5  m a j a  d o  JIO w r z e ś n i a *  N<i zadanie udziela wyjaśnień c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Ż E G I E S T Ó W !
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

położony w uroczej, górzystej dolinie, otwartej li tylko ku południow 

o d z n a c z a j ą c y  s i ę  n i e z w y k l e  c z y s t e m ,  g ó r s k i e m  p o w i e t r z e m .

Zdrój najsiln iejszej szczaw y żelezistej,
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych. — Zakład posiada blisko 
300 niedrogich i porządnie urządzonych mieszkali z uroczym widokiem na dolinę Popradu, 
dwie pierwszorzędne restauracye, — dwie piękne Sale balowo w Domu zdrojowym i Hotelu, 
kryty chodnik, czytelnię czasopism, bibliotekę, muzykę miejscową, zebrania tygodniowe i wy­

cieczki w uroczo okolico.

Od trzech la t służą do użytku publicznego Nowe Łazienk i,
z. wszelkim komfortem, według zasad współczesnej balneotechniki urządzone. Kąpiele mine­
ralne gazowe, s i l n i e j s z e ,  niż w innych pokrewnych zakładach krajowych i zagranicznych, 
według ulepszonej metody Schwarza, kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj skuteczne 

kąpiele w Popradzie, równające się kąpielom morskim.

Pora zdrojowa trwa od 1-go Czerwca do końca Września.
W Czerwcu i Wrześniu mieszkania są tańsze o jednę trzecią  część.

Lekarz ordynujący Dr.  K azim ierz  Z górsk i .  — Stacyja kolei Tarnowsko-Leluchowskiej (przy­
stanek), poczta i telegraf w Zakładzie. — Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia n 
i mieszkania przyjmuje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia ' / A l ' /  i  JJ

_

W O D Y  M I N E R A L N E  K R Y N I C K I E
okazały się na podstawie długoletnich doświadczeń nader skułecznem i:

1. W  niedokrewności u dzieci dotkniętych k r z y w i c ą  k o . ś ó c a  (Rhaeliitis). tudzież z o ł z a m i  (Seroplmlosis).
2. W  p r z e w l e k ł y c h  n i e ż y t a c h  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  połączonych z u p o r c z y w ą  b i e g u n k ą ,  tak często t r u ­

dnych do usunięciu, zwłaszcza u dzieci wątłych.
3. W  n eu rasth en ii, — osłab ien iu  nerw ow em , —  połączenia wapna, obok so li żelazaw ych, w pływ ają znakom icie

na ogólny stan chorego, jak to stw ierdziło  w ielu  n ow szych  neuropatologów .
4. W  pomazaniach nocnych, nasieniotoku i t. p., jeżeli zboczeniom tym towarzyszy niedokrewąośe i rozdrażnienie nerwowe.

jo .  P rzec iw  B ł ę d n i c y  (C h lo r o s H I  i B i a ł a c z c e  ( Lciikaemia) powszcennie znaną jes t  znakomita działalność wody krynickiej 
zfe zdroju „G łów nego11.

6. W n i e ż y t a c h  p r z e w l e k ł y c h  pęcherza i miedniczek nerkowych, w  p r z e w l e k ł e m  z a p a l e n i u  nerek, wody krynickie
okazały sic nader  skutefcnemi.

7. W oda ze zdroju siotw ińsk iego (szczawa magnowo-żelazista, lekko rozwalniająea), znakom icie działa jako środek
dyjetetyozny (podaw ana zamiast zwykłego napoju, z m a ły m  dodatkiem wina lub sam a) w e w szystk ich  stanach  
niedokrew nośoi i osłabienia, szczególniej w  następstw ie cierpień narządu płciow ego u kobiet. 1 18

IK sT  Zam ów ienia na rozsełkę wóc m ineralnych krynickich przyjm uje C. K. ZARZĄD ZDROJOWY W KRYNICY. ‘A ir

Odpowiedzialny redaktor Andrzej Szyjewski. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyiowskiego-


